
X X VII. rok istnienia

P IS M O  S A T Y ę Y G Z N O P O M T Y G Z N E .
„Szcs-utek** w ych odzi od  ro k u  1868 .

Prenum erata w y n o si:
całorocznie . . . 10 zł. I ówierórocznie . . 2 ,  50 ot. 
półrocznie . . . 5 „ | miesięcznie . . .  — „ 85 „ 

2 iT -u .m .e r  p o j e d . 3r3r j .c z 3r  k o s z t u j e  2 0  c e x j . t ó " w .  
Prenumerować można w A dm inistracyi „Gazety Narodowej“ ul. Karola 

Ludwika 1. S., we wszystkich księgarniach, Ajencjach dzienników i na 
wszystkich urzędach pocztowych.

Listy należy adresować: •
SedakcjŁ. „Szczntka“ ulica S iro la  L u iw 'h a  3.

OGŁOSZENIA przyjmuje we L w ow ie: Adm inistracja „Gazety Narodowej“ 
ul. Karola Ludwika 1. 3. po 6 ct. za wiersz jedno szpaltowy lub jego miejsce 
a nadesłane po 30 ct. od wiersza. — W P aryżu : C. Adam (Ciborowski), 52 
rue du Four; Paris. — We W iedniu: Hausenstein & Vogler (Otto Maas- 
W alfischgasse 10. Rudolf Mosse, Seilerstädte 2: A. Oppelik, Grünanger 
gasse 12; M. Duke? W ollzeile 6 : H. Schallek, Wollzeile U . i J. Dann« 
berg I. Kuinpfgasse 7. — W H am burgu: A. Steiner. — W F ran k fu rcie: n. M 
H aasenstein & V ogler; G. L. Daube & C om p.— W W arszaw ie: Reichman,

& Frendler.
Pieniądze należy przesyłać pod adresem:

Administracja „G asety Narodowej“ we Lwowie.

R ozw ian e  nadzieje.
I znów widzimy, wichrami roziviane, 
Nadzieje nasze na 'piaskach pisane. .
A te jutrzenki! te brzaski świtania!
Te zapowiedzi, niby to swobody...
W to się tak tylko zabawiał car młody, 
Jako na debiut swego panowania, 
Reformatora odegrał scenę,
Ojca ojczyzny. A wziąwszy oklaski 
Całego świata —  opuścił arenę,
By przeodziany w carskiej władzy, blaski 
Z całą powaga, zasiąść juz na tronie. — 
I  ty tak niegdyś grywałeś Neronie!
A potem zwołał ojca swego sługi,
Dawne satrapy, daione knutowniki,
I  za ich zasług cały szereg długi,
Za bezwzględnego ucisku wyniki

Wyraził sivoje monarsze uznanie,
I  swoja, wdzięczność i podziękowanie.
Więc gdy wypadków, tak poszły koleje, 
Wszystkie na carze oparte nadzieje 
Zniszczone — jako wichrami zerwane 
Opadłe z drzewa listeczki zielone;
A na czas krótki niebo wyjaśnione 
Znów zasuwają śnieżyste bałwany.
H ej! huraganie, póki twojej siły 
Sróz się i szalej w despotyzmu nocy,
My się nie ugniem w obec twej przemocy, 
My nie od carów czekamy zbawienia,
Lecz ty nie ujdziesz swego przeznaczenia 
Bo juz się twoje czasy przesiliły —
Bo ju z ogólno-ludzkie wschodzi słońce!

Dodatek do „Gazety Narodowej“ Nr. 12.

Lwów, Nieflztela dnia 13, Stycznia 1895. M  I M
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Do Sejmu.

Piel <nie się nasz sejm spisuje,.
Dobro kraju ma no oku —
Już dni dziesięć egzystuje,
A nie zrobił jeszcze k roku!

Nawet jeszcze nie wybrano 
Tu komisyj poszczególnych,
Ani nie przygotowano 
Tematów do obrad wspólnych!

Hej, panowie, gdzież sumienie ?
Czas, jak strzała, mknie — niestety —
A wy tylko za siedzenienie 
Brać umiecie tylko dyety!

Szach-mat.

Moji powinszowani bez żądny polityki.

„Lepi trochy  puźnij, ja k  n ig d y “ — 
pow iedzia ł mój ta te , -kiedy jeg o  besztali, 
ży ta k  bardzo puźno z łużka staj i.

1 rzimajonc" szi w ypow idzenia ojco­
w skiego chw ytam  z radoszczom  — co 
je s t p raw dżiw a ja k  łanczuszek  od zygar- 
k a  p an a  b aro n a  H irsch a  — za p ióro  m a­
czam  w a tram en t i puszczam  jeg o  w b ieg  
ab y  stanącz w szereg, ja k  jak i dżołnirz 
albo w ety ran  od w ojska, do ty ch  co nie- 
szli pow inszow ani do now ego roku.

W szy stk i C zytelniki i kochany  Czy­
te ln iczk i do ty  osta tn i, to  ja  mam 
w ielg i słaboszcz — życzy : Coby ten  rok  
był d la n ich  ja k  jeden  dzień, i to  dzień 
w k tó ry b y  ja k  z fon tany  ilum inow any — 
co bu ła  na  w ystaw i — spadali prom ieni 
od słońca i pozłoczyli w szystko naw et 
m idżanny piniendzy w kiszeni.

D alej ażeby b y ł m ały  tak i przyje- 
m ny w ia tr coby m iał tak i sziły  ży wzzy- 
s tk i tro sk i i niprzyjem noszczi co k tó ry  
z p renum era to ry  ma, odw iał, naw et ja k  
k tó ry  m a b o g a ty  i s ta ry  wuj ki i czotki, 
żeby ten  w ia tr ji w ym iatał ja k  kurz na 
d ru g i szw iat.

Z jed n y  słow o życzy w szystk im  — 
w yjon tek  an tisem itn ik i — w szystko  co 
sobi kuźden sam  życzy.

T obi kochany  red ak to r od „Szczu- 
te k ” życzy coby Tw oji pism o było  tak  
poszukiw any, ja k  p aństw o  szuka za po- 
drab iaczy  od falczyw y piniendzy.

Jeszczy jedno  życzeni a to  d la tych  
co ich moży fras n a  g ład k i d rog i trafić. 
T y  pew no zgadnisz, k to  to  je s t?  N o — 
A ntysem ytn ik i. Im  to  życzy takży  do­
brzy : żeby kużdy z n ich  w ten  ro k  do 
s ta ł chocz jed n y  albo  dw a kam ienicy  
i aby  by ło  w te  kam ien icy  dużo pokoji.

W  kużdym  z tych  poko i n iech  kużdyn 
leży porzondni s łaby  chocz tygodn i. To 
ich życzy i z całego  serca,

N areszczi spodżiw am  szi jeszczy, ży 
i ja  dostany  od Czebi kochany  R e d a k to r  
pow inszow ani now oroczny — ale  ta k i co 
ja  jeg o  bendy  m ug nam acać.

Twój 
Nuchem Zwciuugler.

Jeszcze z Wystawy.
Gdy żegnając się z Wystawą 
Cały świat jej wołał: „brawo“ !
Rzekły wtenczas wyższe sfery:
„Niech posypią się ordery,
„I tytułów niechaj strugi 
„Spłyną na mężów zasługi —
„A wszech wykonawca planów 
„Niech do Izby \tfpjdzie Panów“ !
I  spełnione wielkie słowo!
Tytuł lśni nad jednych głową —
Z piersi innych — w dowód łaski — 
Krzyże sieją złote blaski —
A najbardziej zasłużony,
Będzie teraz nagrodzony !
A niejeden na to wzdycha 
I do siebie szepce z cicha:
„I mój zapał był też szczery,
„ A minęły mię ordery !
„Lecz nadzieja jest w przyszłości!
„I na moją pierś zagości 
„Krzyżyk złoty — choó bez wrzawy — 
„Z okazji przyszłej wystawy“ !

Szach-mat.

W  wołowem kasynie.

— Michasz popatrzno jaki Antosz ma 
wschodni profil.

— Co ty  w isz Michaszu un nima profi 
ale un ma prokurę. **

Właśnie dlatego.

— Panie, pożycz mi pan sto koron.
— Ależ panie, nie mam przyjemności 

znać go.
— W łaśnie dlatego, że pan mnie nie 

znasz to może mi pożyczysz, bo ze zna- 
j  omy eh już mi nie chce nikt pożyczyć.

Sprawdzony sen.

Dzisiejszej nocy miałem najróżniej­
sze sny, całą noc chodziłeś mi po głow ie.

To się teraz nie dziwią, że mam ta­
cie zabłocone trzewiki.

Dobroczynne damy.
Wkoło mróz czyni swą powinność: 
Wszystko zamarzło i skrzepło —
Tylko cnych naszych pań dobroczynność 
Jak  słońce rozsiewa ciepło!

Troski im twarze i czoła mroczą:
Czem karmić — ogrzewać biednego —
A choć różnemi drogami kroczą,
Do celu dążą jednego !

I  już się krzączą nasze anioły,
By zadowolnić wybrednych:
Jedne z herbatką gotują stoły,
Inne chcą tańczyć „dla biednych“.

Ach ciężką one dziś pracę m ają:
Wszak myślą o karnawale —
Tu na raut program już układają,
Tam znów programy na bale!

A wszystkie w imię biednej ludzkości 
Chcą bawić siebie i drugich,
Dojść cudzym kosztem popularności 
I  skrócić nudą dni długich !

Ta dobroczynność — farsa — nic więcej. 
Patrz na rachunek, co mieści:
W ydatki balu : kilka tysięcy 
A dochód koron trzydzieści!

Szacli-mut.

Na egzaminie w pensjonacie.

I n s p e k t o r :  Niech mi pan ienka powie 
co to  je s t  ra j.

U c z e n n i c a  (zażenow ana); Je s t to  tak ie  
m iejsce gdzie  są zakazane owoce.

Szczutki prowincjonalne.
Kolbuszowa.

Było u nas bezkrólowie —
Teraz ładu próbka,
Niech nam żyje i panuje,
Nasz marszałek Hupka.

M ielec.
Horrendum! Obywatelstwo honoro­

we otrzymał nie starosta, lecz nauczy­
ciel. Czuć początek anarchii.

Tarnopol.
Nadzwyczajnie sensacyjną i zupeł­

nie nie prawdopodobną rzecz donoszą 
nam z Tarnopola, oto w ostatnim tygo­
dniu nikt nikogo nie zabił — nikogo nie  
uwięziono — a spokój panował n ieza- 
mącony.



Imci Pan Onufry.
P o ty m  by ło  g ad an ie  o helek tryce , 

taj o now ych w ozach a  n a  kon ie  radny  
pow yb ira li tak i kom isji co si nazyw a 
d y scy p lin arn a  i co je s t najostrzejsza ze 
w szystk i kom isji.

B y łoby  jeszczy w iency w szelakiego 
g ad an ia  to  o tym , to o ow ym  ale pon ie­
waż gdzie n iek tó ry  rad n y  w cale n i p rzy ­
szli na  posiedzeni, a  gdzien iech tó ry  inny 
zabrali s i do dom u na w ilji trzech  k ró ­
lów  taj ni by ło  już kom u radzić, to  pan  
p rezyden t chciący  n ie  chciący  zam knął 
posidzeni coby i resz ta  poszła  do dom u 
taj ty lko.

I  ta k  jeszcze n ie  udało  się Szujo- 
n istom  i P a les ty n iak am  naszego pana 
G o łąba  nam ów ić coby jech a ł zaraz żydo- 
sk ie  państw o  budow ać bo m a bardzo 
w ażne przyczyny jeszcze zostać we L w o­
w ie. N ajsam pirszy m usi on jeszczę p rzy­
go tow ać do egzam inu na harh itek tów  
sw oich fachow ych kum panów  panów  
H aussm anów , H eszelissów , O berhard tów , 
R ap p ó w  i inszych. A  potem , co n a  d ru ­
g i m iesiąc je  zaproszony p an  G ołąb do 
T ow arzystw a techników , ażeby im jedno 
rozpraw y naukow y p rzed staw ił ja k  sie 
buduje chochbau, a  drugij w odczyt jak  
sie  buduje un terbau , chcom  go tyż w y ­
p y tać  o rad ę  o try ja trze , gdzie sie m a 
w ybudow ać i ja k  najlepij go  postaw ić.

P o  now ym  roku  naszy rad n y  w zięli 
s i na  now o do robot}7, taj do radzen ia 
coby  coś ty lk o  najlepszego w ym yślić d la 
m iasta. P a n  B yk, ten  sam  co m u w w o­
łow ym  k asy n i rob ili b an k it za żydo­
w skich  rzem ieślników , ry fy row ał chwe- 
stje  coby ja k  najw ięcy  m ilionów  poży­
czyć d la  Lw ow a. P a n  K o rd y s  kam ini- 
cznilc, by ł bardzo  ciknw y  dow iedzić si 
co si s ta ło  z pin iondzam i co św ien ty  pa- 
m ienci Zakaszew ski zap isa ł na  ślepy  lu ­
dzi. Ale, że i pan  M ochnacki o tem  nie 
w i, an i naw et inny  najm ądrzejszy radny , 
to  i p an  K o rd y s  w edle teg o  n ic si nie 
dow iedział. P an  rab in  Caro p o staw ił po ­
tym  ta k i wniosylc coby zrobić d la  robo­
tn ik ó w  taj p racodaw ców  tak ie  b ió ro  co­
b y  w  nim  m ożna si w szystko  dok ładn i 
w ypy tać  taj dow iedzić. T o si bardzo 
w szyćkim  spodobało , taj moży si da 
z tym  co zrobić, bo już czas ab y  w  ta ­
k im  m ieści ja k  Lw ów , co je s t sto łeczny  
n a  ca ły  k ra j, aby  już raz b y ł rych te lny  
porzondek.

SiöQurr) terrjporis.

Dzisiaj czasy takie dziwne, 
Jakich nie bywało,
Każdy chce być wielkim pauern, 
Co bądź by »> _ stało.

Urzędniczek co zarabia 
W biórze bardzo mało,
Na zabawy i na stroje 
Puszcza pensyę cała..

A choć długi rosną ciągle, 
Chociaż gniecie bieda,
Ale szyk jest i parada 
Za pieniądze żyda.

Kupiec co ma mały sklepik, 
(Lecz nie żyd broń Boże) 
Musi pana też udawać,
To nic ni£ pomoże.

Mógłbym takich tu przykładów 
Wyliczyć do zbytku,
Ale wiem, że z tego wcale 
Nie będzie pożytku,

Ja.

Precz z cywilizacyą.

Westchnienie Lwowianina.

Kiedy z Krakowa dano snaó światu 
Jak  wziął się burmistrz do Magistratu.
Myśl pełna żalu powstała w głowie 
Czemu to Lwów nasz nie jest w Krakowie.

Cr. U ■

Telegramy „Szczutka“
na własnym drucie a cudzych słupach.

Petersburg, d. 6 stycznia.
Car kup iw szy  dw ie pary  paliow ych 

rękaw iczek przeszedł się p rzed  śn iada­
niem  po ogrodzie.

W arszawa, d. 7 styczn ia .
Na dniu  dzisiejszym  nadszed ł szy­

frow any telegram  z P e te rsb u rg a  k tó ry  
po dobran iu  doń k lucza brzm i n a s tęp u ­
jąco : „P o in t de rev eries“.

P aryż, d. 7 stycznia.
Tw órca „M arjoram y“ oprócz innych  

m orskich zjaw isk  przedstaw ił kom itetow i 
w ystaw y niezaw odny sposób w yw ołania 
choroby m orskiej.

Sliangay, d. 4 stycznia.
Nowo m ianow any wódz arm ji ch iń­

skiej, L iukunyi, w ym ów ił się od tego 
zaszczy tu  podając w m otyw ach, iż p ra ­
g nąłby  ja k  najdłużej zachow ać sw oją 
głow ę na karku .

— D laczego „S tau ro p ig ia“ nie pozw o­
liła  szczepić dru tów  elek trycznych  z sw o­
im  dom em ?

— R zecz całk iem  jasna, bo u n ik a  wszel­
k iego  szczepienia się z cyw ilizacyą.

d a la  różnica.

W iesz M uniu ty  n ie je s te ś  ta k  nai­
w nym  ja k  się wydajesz.
T u  w łaśnie leży ca ła  różnica m ię­
dzy m ną a  tobą.

— Mojsze, chcziałbyś ty  być szlachci­
cem ?

— Ni, to nie je s t żaden geszeft, jabym  
w olał być verw altungsrathem .
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Z aury małżeńskiej.

M ą ż:  Ach żonusiu, cóż mara zrobić, b ) ś  nie była tak sm utną  ? 
Żona:  Kup mi nowy kapelusz.

P o  św iętach)
(n a  w s i ) .

P r o b o s z c z :  Jes tem  k o n ten t, że św ięta 
m inęły , trzy  razy  w ty g o d n iu  m ieć 
kazanie .o sztuka.

D z i e d z i c ;  T rzy  razy  w tyg-odniu k a ­
zać, to  sztuka, ale trzy  razy  to  sam o 

słuchać to  m ęka.

Ze znakologii lwowskiej.
Salon do strzy g n ien ia , gdzie  sobi 

goli i b ajńky  staw ień. Psitem  scepi sze 
z ospom.

Bestauracia. Pokój dla śniadania. P i­
wo layrowe, w ino i różne tronki.

Panie um iejonce szycie renezne po­
trzebne  zaraz natychm iast.

D ojenia i m liko codzień od krow y 
św ieży.

P o trzebu je  się p an n y  z nową, dobrą 
m aszyną. Je s t ty ż  m iejsce kontem  w ma­
glu. S ta re  rep aru je  m echanik  w m iejscu.

Hozmaite ogłoszenia.
W ziąłbym  na w ychow ani p s a ;  t r e ­

suję, uk ład am  i prow adzę w po le  tanio. 
U m iarkow ane ceny. S uk i taniej.

Szczenięta ś w i e ż e :  O jciec sław ny  
C elladon z K arw ińsk ie j sfory J . W . h r 
Y psy lona m atk a  z Galicy i (sic.)

Pieśęj cyklisty.

Któż to, co jak wiatrów bóg 
Świat opędza siłą nóg 
Szybciej niż niebieski pte.k 
Nie pytając jaki szlak?

To cyklista, wolny brat,
Ów sprężysty młodzian chwat ! 
Kól go wartki niesie ruch,
Iż przez światy mknie jak duch.

Niech Fortuna ślepa cna 
Co na kole swem wciąż gna,
I  Merkury, gońców bóg.
Co dwa skrzydła ma u nóg,

Olimpijskich duchów ćma 
Ned cyklistą niech straż ma 
Aby on od stóp do głów 
Zawsze c a ł y  był i zd r ó w.

AU heil!

G. H(orodeński).

Sprytny służący.

P a n :  Dzwonię n a  ciebie od godziny  a 
ty  cym bale n ie przychodzisz.

S ł u ż ą c y :  Abo proszę ja śn ie  pana m nie 
się zdaw ało, że to  m i ty lko  w uchu 
dzw oni.

Na jarmarku.
—  Koń kupiony wczoraj ocl pana 

ma błąd, kuleje na lewą nogę.
— Ależ panie, nie nazywaj pan to 

błędem to jest tylko jego nieszczęście.

Szczęście.

(P o licya aresztu je  złodzieja w jeg o  
w łasnem  m ieszkaniu, żona zaw odząc w o­
ła) W idzisz Tom aszu ja  ci zawsze m ów i­
łam  daj spokój z tą  robo tą , ty  n ie m asz 
do teg o  szczęśc ia ..

Korespondencje Redakcji:

S z a c l i - m a t :  Dzięki!
R e n g a  w : Prosimy o nas nie zapominać.
T a d . P i . :  Tamtego tygodnia nic nie otrzymaliśmy, 

prosimy o nadesłanie na ten tydzień.
Ś la z :  Serdeczne pozdrowienia, resztę listownie. 
M a - N ia :  Gdyby nie ortografia szwankująca, to kali­

grafia by już uszła.
Z .: Nie na czasie.



Z aury małżeńskiej.

Ż ona: Ach mężu, cóż mara zrobić byś nie byt tak sm utnym ? 
M ąż:  Kupuj duszko tańsze kapelusze.
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Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895. we własny zarząd

„HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie plac Maryacki

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie dnia 1. styczn ia  1895.
Z w ysok iem  p ow ażan iem

Albert Szkowron i Spółka.
w ła śc ic ie l H otelu Europejskiego.

Z E P o I f e o j e  o ć L  3 0  e t .  ^ © c z ą r w ś z y .
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Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga 

IF. ZESeu.ssn.exa:

N A J L E P S Z A  M E T O D A
do nauczenia się bez nauczyciela  czytać, pisać i 
rozmawiać po niemiecku w 3-ch m iesiącach, po an ­
gielsku w 24-eh lek cja ch . Cena metody niemieckiej: 
Kurs I. 85 ct. Kurs II. 2 zł. 25 ct. Komplet (oba kursa) 
t y l k o  2 zł. 80 et. Metoda angielska z wymową: 
Kurs I. 1 zł. 7 ct. Kurs II. 1 zł. 70 ct. Komplet oba 
kursa i Przew odnik  tlla podróżujących do Ame­
ry k i 2 zł. 40 ct. Najlepsze E lem entarze Polsko-N ie­
m ieck ie  z wymowa i z wzorkami pisma po 50, 28 i

14 ct.

Skład  g łó w n y  w księgarn i

Seyfarta i Czajkokskiego
• w e  I i T s r c w i e ,  2 -3 :.
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Znana od lat wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu

FABRYKA 11UMI, LIKIERÓW i OCTU

JULIUSZA MIK0LAS0HA NASTĘPCÓW
W E L W O W I E

JAKÓB SP R EC H ER  I SPÓŁKA
poleca stare p o lsk ie m ocne w ódki, przednie rozo lisy , 
lik iery , rum y prawdziwe z Jamajki, jakoteż i najlepszej 
jakości krajowe specjały, jak : „Narodówka“, „Dziennik“, 
„Szczutek“ , „Karpatówka“, „Djabeł“ , „Pomarańczowa“ 
niesłodzona, „Ratafia“, „Dereniówka“ i t. d. wódki uprzy­
wilejowane i jedynie prawdziwe, jeżeli z naszej fabryki 

sprowadzone.
Jedyne źródło w kraju dla Pp. aptekarzy do pobierania, 
alkoholu absolut i najczyściejszego sp irytusu  do celów
leczn iczych  wolnego od podatku i już opodatkowanego.
Prawdziwy Wyskok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy 

gdyż niewyrabiany z esencyi octowej.

S M  dla miasta L w ow a: ulica Kopernika 1 .9 .
i w Głównym składzie Wód mineralnych J. Jollesa, ulica Karola 

 ̂ Ludwika I. 29.
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* Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890

wydaje

4°|0 A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3'2°o A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 8-dniowein wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące sitj w obiegu 4V20o Asygnaty kasowe 
z 9U-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia I. Maja 1890 po 4 %  z 30-dniowym term inem  wypo­

wiedzenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890.

Przedruku nie płacimy.fxxxxxxxxxxxxxx

Bardzo wielka ilość osób polepszyła swoje zdrowie i ta­
kowe utrzymuje przez używanie

P I G U Ł E K  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y C H  
D r a  C A U V I N ’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatwy do 
użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we wszystkich 
chorobach chronicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak apetytu, w wszelkich zapaleniach, mdło­
ściach, anemii, złem trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka.
P IG U Ł K I CAUYIN są do _ nabycia we wszystkich większych 

aptekach świata, ic P aryżu: Fatibourg Saint-Denis, 147.

Wyborno ,  znane z j ak  najlepszej s t rony

Szampana
c. !(. nadwornego dostawcy 

B r ü d e r  B L l e i i a o s c f o o k
w  (5RA(£U

do nabycia we wszystkich handlach.

GAZETA NARODOWA“
wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt 

o godzinie 8. rano
kosztuje:

we Lwowie: 
...................... 1 zł. 50 ct.
......................  * V 00 „

półrocznie............................

miesięcznie
kwartalnie

na prowineyi: 
2 zł.
6 »

12 „
Miejscowi prenumeratorowie mają prawo zupełnie 

b e z p ła tn e g o  wypożyczania książek polskich, niemie­
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al- 
tenberga (dawniej F. H. Richtera).

W fejletonie wychodzi najnowsza powieść hi*. Ha- 
genow ej pod napisem: „Szalone Serca4’, której począ­
tek nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie.

Nadto mają następujące ułatwienia:
a) mogą otrzymywać tygodnik satyryczno-łrainorysty- 

czny „ S Z C Z U T E K “ , za cenę niższą niż połowę, ba za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać „B ib liotek ę pow ieściow ą  
„G az. Nar.“  wychodzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W ,,Bibliotece powieścio­
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw  P rąd ow i“ 
W alery i  JIarreilt\ Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie­
rające powieść Greylm er§ p. n. „Pan W yręba“ . „Je­
d yny b rat1“ Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
w pow staniu “, „Na pobojow isku““ i „Pam iętnik  Ma­
nili s i“ dla pren. ,,Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 
nabycia po 10 ct. za zeszyt dwuarkuszowy.

c) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych 
następujące powieści: R odziew iczów ny „Jask ółczym  
Szlakiem “ (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct>— 
tiiźow sk iego  „ J c łen a “ 30 ct. i „D w ie n ow ele“ 25 ct.
(bez przesyłki pocztowej).
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
po knrsie dziennym najdokładniejszym, nie 

licząc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokacją poleca:

4'/,% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
5% »> „ bez premji
4% ,, Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

4!/2% Bm ku krajowego 
4% listy  Banku krajowego 
5% obligacje komunalne Banku krajowego 

4>/2% pożyczkę krajową galicyjską 
4% ,, kraj. gal. koronową 
4% ,, propinacyjną galicyjską 
5% „  „ bukowińską

4'/j% „ węgierskiej kolei państwowej 
4'/2% „ propinacyjną węgierską 

4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne 
1 wszelkie renty austryackie i węgierskie

które to papiery Kantor w ym iany Banku h ip o­
tecznego zaw sze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UW AGA: K antoi wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od 

P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony 
za gotów kę, bez w szelkiego p o trącen ia , zaś zam iejsco­
we, jedynie za potrąceniom  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u  których wyczorpały się kupony, dostarcza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

ii
4» 4» i* 4» »4 4» 4» »% *j» 4» 4» 4» 4» 4» 4? 4» 4» 4» 4» 4» 4»

_____H a a d e l założony -w r. l'T’SS-

GŁÓWNY SKŁAD

Herbaty cli ińsko-rosyjskiej

Fryderyk Schubu
Iiw ów , IJynel^ 1. 4 5 .

poleca najtaniej

H E R  B A T Y  C Z A R  N E

1 1  ł ł
t h  i i i

arom atyczne, s iln ie  n a c ią g a ją ce :

Congo Nr. 1 
Souchong Nr. 2 .
Souchong, zbioru majowego wy 

borna, powszechnie łubiana 
Congo Kaisow, najprzedniejsza

*/2 Kilo zł. 1
!> >1 )l 2

>i ii H a
»> i, ,, 4

c t. 90  
„  30

H E R B A T Y  z  K W I A T E M
.arom atyczn e, ja sn o  n aciągające:

Pecco Nr. 3.
przednia Nr. 4 . 
najprzedniejsza Nr 
karawanowa 
żółta .

n

11

V‘2 Kilo zł. 2 ct. 80 
q»» łł u łł
4  _____łł łł łł 

łł łł łł ^ł 
3łł łł łł

Najlepsze oK m cliy herbaciane p ó ł Kilo z łr . i*50, i -80 i 2-30

Vero Cocnac. Ruin BremsM.

6 i 8 
i 4 —

m

Albert Szkowron
Skład towarów kolonialnych Herbaty, 

Owoców południowych, delikatesów
i Win

We Lwowie pi. laryacki 1. 7. 
Towary w pierwszych p t i i n M  —  Ceny umiarkowane.



Z  lewicy sejmowej.

31erunoivicz : Nie walcz ze mną o reformę wyborczą, bo o sól sie potkniesz!


